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Naszym Powstańcom i Wojakom, 
Sokołom, M łodzieży Katolickiej i Harcerzom!
Nasz gród prastary ziemi lubawskiej w nie­

dzielę w swych murach gościć będzie wielkie 
zastępy mężczyzn i młodzieńców całego powiatu. 
Przybędą do nas wszystkie organizacje sportu 
i przysposobienia wojskowego z całego powiatu. 
Oglądać będziemy mieli możność potęgę i siłę, 
która tkwi w karnej, dyscyplinowanej organizacji. 
Budować się wtedy będziemy przedewszystkiem 
widokiem Powstańców i Wojaków, którzy wierni 
przysiędze złożonej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
już spłacili Jej należny swój dług, a jednak jeszcze 
zawsze utrzymują pogotowie, by na każdy Jej 
nowy zew na nowo chwycić za broń w Jej obronie.

Staną też na boisku liczne rzesze młodzieży, 
tej przyszłości narodu, która swą karnością 
i sprawnością fizyczną jak niemniej moralną

ożywczą otuchą napełni serca nasze odnośnie 
do przyszłości narodu naszego. Wszystkie te 
zastępy razem ćwiczyć i zaprawiać się będą 
w sp ó ln ie  do przyszłych możliwych wojennych 
zapasów, tworząc temsamem naszą cywilną armję. 
Mamy coprawda naszą dzielną i bohaterską armję 
wojskową, która czuwa nad bezpieczeństwem kraju 
i całością jego granic. Ale niech wie nasz wróg 
zewnętrzny, że' nie ona sama w razie potrzeby 
stanie do boju w obronie kraju, — że za nią stoi 
i stanie w każdej potrzebie druga armja cywilna, 
karna, solidarna, zaprawiona, gotowa i sposobna 
na każdy zew powiększyć szeregi armji wojskowej. 
My nie w celach zaborczych pragniemy utrzymy­
wać pogotowie %ojenne, tworzyć szeregi bojowe. 
Nigdy nie był łakomy Polak na cudzą ziemię.

Obcego nic nie chcemy, ale swego bronić będzie­
my do upadłego. Niech się przekona nasz wróg, źe 
wrazie zakusów zaborczych na naszą ziemię z jego 
strony powstanie i murem stanie cały naród 
i młodzież, i mężczyźni w sile wieku i starcy 
nawet. Niech też i wróg wewnętrzny nabierze 
z tak imponującego wysiłku twórczej woli i pracy 
dla dobra państwa i społeczeństwa przeświadcze­
nia, że jego mścicielska i burzycielska praca 
w proch i pył się rozbije o zgodną — zdecydo­
waną — wolę narodu.

Witajcie nam przeto, rycerskie zastępy 1 Z Was 
nam pewność, źe ten Orzeł Biały, który przed 
laty sześciu załopotał nad Pomorzem, a temsamem 
i nad naszą Drwęcą, i objął nad nią swą władzę 
i straż, już nigdy zrzec się jej nie zostanie zmuszony.

Briand i Stresemann. sam na 
sam przez 5  godz. w Thoiry.

Nadczem oni radzili?
Zar azp o  wyborze Niemców na członka Ligi Na­

rodów, Briand — francuski minister spraw zagranicznych 
i niemiecki Stresemann dali sobie rendez vcus w Thoiry, 
małej wiosce na granicy francnsko-szwajcarskiej. Zam­
knięci w czterech ścianach, prowadzili ze sobą długie 
— bo aź pięć godzin trwające poufne narady. Nad­
czem ci dwaj, aż do niedawna zawzięci wrogowie tak 
postnie ze sobą debatowali? Ani jeden ani drogi nie 
chce się z tego wydać. Wtedy dopiero ma wyjść na 
jaw, aż obydwa rządy, niemiecki i francuski wobec 
wyników narady zajmą stanowisko. Tymczasem cie­
kawa publiczność musi się zadowolić równobrzmiącemi, 
a nic nie mówiącemi komunikatami, że narady mają 
doprowadzić oba narody do współpracy.

Mimo osłony tajemnicą poufnej rozmowy można 
z całą pewncścią wywnioskować, co było przedmiotem 
tejże. Niemcom ciąży okupacja. Jeszcze znaczne 
obszary niemieckie nad Renem obsadzone są 
wojskami obccmi, zagłębie Sary znajduje się pod nad­
zorem aljantów, nad zbrojeniami niemieckiemi czuwa 
komisja aljancka — to wszystko upokarza Niemców — 
gniecie ich — dusi ich — chcieliby się tego ciężaru 
pozbyć, zrzucić go ze siebie, pozbyć się krępujących 
pętów jak najprędzej. Ale i Francja ma swego mola, 
który ją gryzie — a mianowicie ciężka nader sytuacja 
gospodarcza. Francja upada wprost pod ciężarem 
długów i braku zdrowego pieniądza. A Niemcy, czyż 
gospodarczo lepiej się mają od zwycięskiej Francji? 
To jest właśnie to najdawniejsze, że zwycięska Francja 
wojną gospodarczą ziujnowana, a Niemcy pokonane 
i powalone o ziemię, dzisiaj już wylizawszy się z za­
danych ran, poczynają odgrywać rolę bankierów. Nie­
dawno przecież proponowali Bclgji ogromną sumę 
pieniędzy za oddanie im z powrotem dwóch powiatów 
A dziś stają w roli kusiciela przed Francją: 
.Ustąp ze Sary, ustąp z Nadrenu, a zapłacimy 
ci za to hojnie*. A nietylko tern, ale i innemi wido­
kami zysku i zarobku wspólnego nęcą Francuzów. 
Chcą z nimi wejść w stosunki handlowe, robić z nimi 
wspólne interesy. Głodnemu chleb na myśli, a Francji, 
znajdującej się w opresji finansowej — pieniądz. Niem­
com nie tyle o pieniądze chodzi — bo o niego im nie 
tak trudno, ale im w głowie polityczne zdobycze. 
Uwolnić kraj od obcej załogi, pozbyć się od krępują­
cych ograniczeń gospodarczych i wojskowych ■— 
odzyskać, co przez wojnę utracili, rozwinąć swą 
przedwojenną ekspansję, to ich marzeniem i dą­

żeniem. To wszystko chcą uzyskać zapcmccą pieniędzy 
i obietnicą przysporzenia zysków swemu sąsiadowi. 
.Ustąpisz nam z kraju, rozluźnisz pęta — zapłacimy ci 
suto — prócz tego damy ci możność dobrych zysków 
z handlu i przemysłu*. Tak Stresemann szeptał do 
ucha Briandowi, a Briand łapczywie wsłuchywał się w 
syrenie głosy swego kolegi. Nic dziwnego, że po 
konferencji Briandowi twarz promieniała z zadowolenia 
i radości. Ale, zdaje się, nie wszyscy ministrowie fran­
cuscy tak myślą jak Briand i są skłonni pójść na lep 
nęcących obietnic niemieckich. Już słycbić, że mini­
strowie francuscy z Blcka Narodowego są przeciwni 
tej szacherskiej polityce Brianda. Obawiają się omo­
tania Francji w pajęcze sieci niemieckie. Ale bardziej 
od ministrów francuskich nas niepokojem napełniać 
winny te tajne konszachty Stresemanna z Briandem, 
gdyż one na naszej odbić się mogą skórze. Niemcy

kupić sobie chcą Francję, aby im wolne zostawiła ręce 
wobec Polski. Im się marzy Pomorze, im aię marzy 
Górny Śląsk, im się marzy ekspansja tradycyjna na 
wschód. W każdym razie ten nowy stan rzeczy wy­
tworzony przyjęciem Niemców do Rady Ligi Narodów 
mieści w aobie wiele niepokojących momentów dla nas 
i nie stanowi on dla nas zwycięstwa, ale raczej klęskę.

Anglja przeciw Thoiry.
Anglję zaczyna niepokoić zbyt ścisłe zbliżenie 

francusko-niemieckie, a zwłaszcza projekt utworzenia 
kontynentalnego kartelu stalowego. Nie chcąc dopro­
wadzić do jego powstania, Anglji udaio się namówić 
Belgję do robienia trudności, błotnie oporne stano­
wisko Belgji przerwało toczące się w tej sprawie roko­
wania, a wczoraj nadeszła wiadomość, że pertnkcyj nie 
udało się znowu podjąć, gdyż Belgj* stanowiska nie 
zmienia. Wszystko to wpływa na pewne oziębienie 
stosunków między Paryżem a Londynem.

Symptomy zbliżenia francusko-niemieckiego.
Berlin, 22. 9. Jednym z symptomów zbliżenia 

francusko-niemieckiego, jest program niemieckiego mi­
nisterstwa spraw zagr. orzewidnjący otwarcie całego 
szeregu konsulatów we Francji.

W przy«łym tygodniu zostanie otwarty niemiecki 
konsulat generalny w Marsylji, następnie w Hsvrze, 
Bordeaux i Tunnisie.

Owacje dla gen. Malczewskiego.
Warszawa, 22. 9. Według doniesień dzienników 

wczoraj o godz. 18,35 miał przybyć na dworzec Wileń­
ski wracający z więzienia gen. Malczewski. Na dwo­
rzec przybyło kilka tysięcy publiczności. Jednakże gen. 
Malczewski nie przyjechał, gdyż zatrzymał się u rodziny 
w Grodnie.

Tłum jednakże nie ustępował z przed dworca 
i rósł z każdą chwilą, mimo iż policja usiłowała go 
rozpędzić. W kcńcu uformował się pochód, który ru­
szył w stronę miasta, śpiewając „Rotę*. Policja roz­
pędziła pochód.

Nieapokojny dnch, ten Thugutt. Rozłam 
w „Klubie pracy“.

Warszawa, 22. 9. Poseł Thugutt wystąpił z klubo 
Pracy i nie zamierza on watąpić do żadnego stronnictwa. 
Poseł Ttugutt pragnie poświęcić się pracy publicystycz­
nej w jednym z tygodników, wychodzących w Warszawie.

...  P . Ł *  nuMffliwr T t i m  W—  y jw ty tte g o  egMaBpIaraa 15 groszy«

DRW ĘCA
s dodatkami: „Opłakan M ło d z ieży * ł „N asz P rz y ja c ie l“

sowssfeAc £ asfee** n a * . — Pwedpłata wyawtó dJa 
« t a » *  % »*i*  śmąwtdmIM rf m tosfearue. 
Sm m kO A  wyaaeł 3 3  rf, a dwcsewmfaw U* tJL

Ohm  offioss«4: Wlesm w wysokości 1 milimetra na 
okrasie 6-Iamowej 19 gs, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
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Obywatel©, idź natychmiast do
K asy O szczędności 
Pow . Lubaw skiego

w  N c w e m n tie śc ie  lub w  L u b a w ie
i otwórz sobie konto oszczędnościowe. 
Za wkłady oszczędnościowe płaci Kasa
za wypo«iedzeni6Ri dzienneai 9°|0| w
„ „ miesipi!eml2°o £tosunku
„  „  kw8rtalnein14cj o l rocznym

W razie potrzeby, będziesz mógł 
bowiem w tej instytucji otrzymać po­
życzkę. Znać cię tam będą, jako czło­
wieka pracowitego i oszczędnego, 
a takiemu zawsze zanfać można, iż 
w porę pożyczone odda.

Ten zaś, kto gotówkę chowa w  
skrzyni, w razie potrzeby nie może 

• liczyć na pomoc innych, traci na nie­
umiejętnym zarządzie groszem włas­
nym i często bywa w kłopotach.

Za całość i bezpieczeństwo wkładów ręczy 
w drogim rzędzie powiat lubawski.

Książeczki nasze będą przyjmowane jako 
kaucja od władz państwowych etc.

Władzom podatkowym się nie udziela in- 
formacyj co do złożonych u nas kanitałów.



Bartol zapowiada ostre środki przeciw drożyźnie i poszukuje nowych 
źródeł dochodów na podwyższenie poborów urzędniczych.

Warszawa, 22. 9. W wywiadzie, udzielonym jedne­
mu z dziennikarzy krakowskich, premjer Bartel oświad­
czył m. ia , że rząd ntyje wszelkich środków jakie ma 
do dyspozycji, aby powstrzymać wzrost cen ziemiopło­
dów i nie dopuści do wzrostu cen Chleba. Rząd nie

Co powiedział Minister rolni­
ctwa o eksporcie zboża?

N ajp ie rw  im port zboża w ęg ie rsk ieg o . — W zrost 
e k sp o rtu  w  ubiegłym  ro k u  gospodarczym . — 
W tym  roku  e k sp o rt n ieco  m niejszy . — C eny 
n  n as  z a ż y to  w yższe  n iż  zag ra n icą . — Z am iary  

rządu  n a  p rzyszłość .
Lwowskie .Słowo Polskie" ogłasza wywiad z mi­

nistrem rolnictwa dóbr państwowych p. Raczyńskim 
na temat eksportu zboża z Polski w roku b. Zdaniem 
p. Raczyńskiego chwilowo byłby aktualniejszy temat 
importu, a nie eksportu zboża. Jak wiadomo, zawarto 
w ostatnich dniach szereg nmów na import żyta wę­
gierskiego do województw śląskiego i krakowskiego.

Widocznie więc żyto węgierskie kalkuluje się 
taniej od krajowego. Importy te świadczą o tern, że 
prawidła ekonomiczne działają z nieubłaganą konse­
kwencją. Należy się jednak spodziewać, że te importy 
są tylko przejściowe i nie wpłyną ujemnie na kształ­
towanie się naszego bilans« handlowego, dlatego 
zastosuję się do Pańskiego życzenia i będę mówił 
o eksporcie:

W r. 1924/5 gospodarczym (od sierpnia do lipca) 
wartość wywozu czterech zbóż (żyta, pszenicy, jęczmie­
nia i owsa) wynosiła 25.77.000 zł., co stanowiło 2,1 
proc. wartości ogólnego wywozu i 4,5 proc. wartości 
wywożą artykułów rolnictwa. W r. 1925/6 w związku 
z pomyślnym urodzajem w 1925 roku wywóz zbóż 
wzmógł się znacznie, osiągając wartość 138.812.000 zł 
w złocie, co wynosi około 11 proc. wartości ogólnego 
wywożą i 18,8 procent wartości wywozu produktów 
rolnych.

— Jakie są tegoroczne perspektywy zbożowe w 
Polsce ?

— W bieżącym roku gospodarczym produkcja zbóż 
będzie nieco niższa niż w roku ubiegłym. Według 
przypuszczalnych obliczeń zbiór żyta wynosi 84,3 proc. 
zbiorów zeszłorocznych, pszenicy — 93,8 proc. jęczmie­
nia — 37,8 proc., owsa — 96,7 procent. Obliczeaia 
nadwyżek wywozowych w roku bieżącym jest trndne 
zarówno ze względu na nieustaloną ilość zapasów 
zeszłorocznych, jak również na bardzo zmienną normę 
konsumeji zbóż chlebowych w Polsce. Np. w 1924/25 
roku spożycie żyta na głowę ludności wynosiło 98,1 kg., 
podczas, gdy w 1925/26 — 173,2 kg, Przeciętne 
normy spożycia zbóż w czasie od 1922 do 1926 wy­
nosiły na głowę ludności rocznie: żyta 150,2 kg., osze- 
nicy 42,4 kg., jęczmienia 40,2 kg„ owsa 86,2 kg. 
Przyjmując za podstawę obliczeń powyższe normy spo­
życia, oraz obliczając ptrzebną ilość ziarna na wysiew, 
trzeba przyjść do wnioskn, że w r. b, rozporządzamy 
nadwyżkami wywczowemi w wysokości niewiele niższej

cofnie się przed zastosowaniem środków drakońskich 
Obecnie rząd zajmuje się wynalezieniem nowych źródeł 
dochodn, które umożliwiłyby podwyżkę poborów urzęd­
niczych.

od nadwużek zeszłorocznych.
Dlaczsgo mimo to ceny zbóż w kraju ostatnio 

zwyżkowały?
— Właśnie chciałem o tern mówić — kontynuował 

minister Raczyński —. Stoimy obecnie wobec specjal­
nego zagadnienia. Podczas, gdy zwykle po żniwach 
ceny zboża są niskie, w roku bieżącym ceny zboża w 
Polsce po żniwach w ciągu całego miesiąca sierpnia 
wykazywały stałą tendencję zwyżkową, przekraczając 
w ostatnich dniach parytet światowy, co oczywiście 
uniemożliwia wywóz.

Ceny żyła w Police, chociaż są niższe od cen w 
Niemczech i Czechosłowacji, są już wyżize od cen na 
giełdzie w Chicago. Cena 100 kg. żyta w dniu 31 
sierpnia br. wynosiłs: w Warszawie 3,78 doi., w Chicago 
3,64 doi., w Berlinie 4 82 doi., w Pradze 4,33 doi. 
Za 100 kg. żyta fob Gdańsk można otrzymać 4,10 doi., 
co wobec ceny w Polsce 3,78 doi. i kosztów transportn 
0,75 doi. czyni wywóz żyta nieopłacalnym.

— Jak należy oceniać ten anormalny i nieuzasa­
dniony przejaw zwyżki cen zboża wogóle, a żyta w 
szczególności?

— Tą zwyżką cen żyta interesuje się Rząd nie- 
l tylko ze względów aprowizscyjnych, ale głównie z tego

powoda, że ten wyłom w normalnem kształtowania cen 
świadczy o możliwości obniżenia wewnętrznej siły ku­
pna złotego także w stosunku do innych towarów i do 
pracy i może być przyczyną najfatalniejszych następstw 

t dla równowagi bndżetu i dla zewnętrznej siły kupna 
! złotego i jego kursu zagranicznego. Rząd nie mógł 
dopuścić do dalszego rozszerzenia Jego wyłomu, do 
zachwiania jego polityki cen i dlatefb musiał zastoso­
wać najenergiczniejsze środki zaradcze.

Także względy na aktywność bilansu handlowego 
i ochronę procudentów zboża od skutków późniejszego 
spadku cen były dla Rządu decydujące, a to dlatego, 
że mimo miejscowego nieurodzaju w niektórych pań­
stwach Earopy, światowa produkcja zbóż prawdopodo­
bnie pokryje w sposób zupełnie wystarczający zapo­
trzebowanie aprowizacyjaie, a to tern bardziej, że ze­
szłego roku pozostały tam remanenty zbóż, szczególnie 
w Stanach Zjednoczonych, przyczem należy brać pod 
uwagę także zdolność wywozową Rosji.

Jakie są widoki na przyszłość?
— Chociaż tendencje rozwojowe rolaictwa polskie­

go zmierzają głównie do rozwoju wytwórczości zwie­
rzęcej, nasiennictwa oraz przemysłu rolnego, jednak u 
prawa zbóż przez długie jeszcze lata będzie zajmowała 
największą stosunkowo powierzchnię gruntów. W związ­
ku z tern, oraz biorąc pod uwagę, że plon zbóż (zbiór 
z jednostki powierzchni) będzie stale wzraatać, rol­
nictwo nasze nietylko pokryje zapotrzebowanie we 
wnętrzne zboża, lecz dostarczać będzie podwyżek wy­
wozowych. 1

W i a d o m o ś c i .
N o w c m ia s io , dnia 24 września, 1926 r.

Kalendarzyk. 24 września, Piątek, MB. od wykupu niewól*
25 września, Sobota, Władysław,
26 września, Niedziela, 18. po Swiątk, 

Wachód słońea g. 5 — 48 m Zach. slońoa g. 17 — 56 wm
Wsckód ksieśyea g. 19 — 59 m, Zaok. k»ięiyea g, 10 — 17 au

Z miasta i powiatu.
S zanow ni O byw ate le  M iasta .i

Obchody Przysposobienia Wojskowego, które od­
bywać się będą w Nowemmieście w dniach 25 i 26 
b. m. nakładają na każdego obywatela miasta obowiązek 
okazania wdzięczności szeregom byłych Szermierzy 
Wolności za trudy i znoje wojenne, a przychylność 
wszechstronną Młodszym Pokoleniom, aby pobudzić 
je do obowiązkowości wobec Ojczyzny w godzinach 
dziejowych.

W tej myśli wzywam Wszystkich Obywateli Miasta, 
mających dobro Oswobodzonej Ojczyzny na pierwszym 
względzie, aby godnie przyjęli gości zamiejscowych 
przez okazanie przychylności w każdym kierunku przy 
uroczystościach, nie zapominając też o przybrania okien 
i domów powiewającemi chorągwiami lnb sztandarami.

Nowemiasto, nad Drwęcą, dnia 22. września 1926 r.
Ktuzętkowski, burmistrz.

Z arząd zen ie  w e te ry n a ry jn o -p o lic y jn e  S ta ro s ty  
lu b aw sk iego .

R ada. Na obszarze dworskim Ruda wybuchła 
pryszczyca. Wobec tego zarządzono odpowiednie re­
zolucje Rudy i przyległych obwodów.

Wobec stwierdzenia przez powiat. Lekarza wete- 
ryn. .pryszczycy" w obszarze dworskim Ruda zarzą­
dza starostwo na zasadzie § 18 i nast. ustawy z dnia 
26. VI. 1909 r., o chorobach zaraźliwych u zwierząt 
i § 16i i nast. przeoisów wykonawczych do cytowanej 
ustawy z dnia 7. XII. 1911 r., oraz zarządzenia wete- 
rynaryjno-policyjnego Wojewody Pomorskiego z dnia 
18. IX. 1925 r. L. II. g. 2626/26 (Oręd. pow. Nr. 71 
poz. 511 ex 25) co następuje:

§ 1. Tworzy się obwód izolacyjny z obszaru 
dworskiego Rada.

§ 2. Do obwodu obserwacyjnego wciela się na­
stępujące miejscowości: Bigno. Rsdomno gm. Rad om a o 
obsz. dw., Gryźliny, Nowydwór, Chrośle, Łążek, Bratjan 
i Kaczek.

§ 3. Do obwodów izolacyjnego i obserwacyjnego 
mają zastosowanie § 1 do 13 zarządzenia weterynaryj- 
no—policyjnego Wojewody Pomorskiego dot. zarazy 
pryszczący.

§ 4. Przekroczenia przepisów niniejszego zarządze­
nia będą karane po myśli działa IU. przepisów karnych 
powołanej na wstęsie ustawy.

§ 5. Zarządzenie niniejsze obowiązuje z dniem o- 
głoszenia w Orędowniku powiatowym.

K om unikat.
Ministerstwo Skarbu przypomina, że z końcem 

października 1926 r. upływa termin płatności nowej 
raty podstku majątkowego i że do tego terminu

a) pUtaicy I grupy kontyngentowej (rolnictwo) oraz 
Ul grupy kontyngentowej (drobny handel wierzytelności 
pieniężne e tc ) obowiązani są pokryć w całości (łącznie 
z dotycbczasowemi ratami) wymierzony im podatek 
majątkowy bez zwyżki kontyngentowej.

b) płatnicy zaś II grupy (większy przemysł i han­
del) obowiązani są w tymże terminie uiścić (łączaie 
z dotycbczasowemi i«t*mi) połowę podatku majątkowe­
go wraz ze zwyżką aoatyngentową.

Wyjątek stanowią ołatnicy, których majątek osza­
cowano me wyżej 10 000,— zł i którzy w myśl dotych­
czasowych zarządzeń obowiązani są w terminie do koń.

Kościół ewangielicko-reformowany w Polsce.
Warszawa, 18. 9. Delegacja kościoła ewangielicko- 

reformowanego ziem wschodnich Rzeczypospolitej 
przedstawiła p. prezesowi rady ministrów następujący ■ 
akces:

,,Kościół ewangelicko-refsrmowany na ziemiach 
wschodnich Rzeczypospolitej, dstuiący swą nieprzer­
waną działalność od 15 grudnia 1557 r., niezależność 
którego za czasów b. zaboru rosyjskiego nie oyła ogra­

niczoną, a samodzielność którego uzasadaiają artykuły 
111 i 115 konstytucji Rzplitej z dnia 17 marca 1921 r., 
pomny swej cztero wiekowej tradycji, jak również odręb­
ności kanoniczno-organizacyjnej oraz swej historycznej 
niezależności, — za pośrednictwem synodu ewangeli­
cko reformowanego w Wilnie zgłasza, celem nnormo- 
wania swego stosunku prawnego do państwa, akces do 
zawarcia umowy z Rzeczpospolitą Polską".
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G Ł O W Y  D 0 _ P 0 Z Ł 0 T Y .
(Ciąg dalszy).

Więc to był powód frasunku! Mimo moich dwu­
nastu lat nie uśmiechnęlem się.

Czułem się niesłychanie szczęśliwym, iż mogłem 
dopomódz O. Makaremu w rozwiązaniu trudności, 
z którą się spotkał. Starałem się wytłómaczyć mu rzecz 
ile możności jasno i zwięźle. Naprędce zanotował sobie 
w zeszycie, służącym ma do notstek, kilka łamigłówek 
gramatycznych, odnoszących się do tego samego pra­
widła, które mu podyktowałem i z dziecinnem zado­
woleniem oddawał się rozkoszy rozpozaawsnia owego 
czasownika. Nareszcie zamknął książkę, wstał i patrząc 
□a mnie z dobrodusznym uśmiechzm. rzekł:

— Widzisz, jak to człowiek musi uczyć się na 
starość tego, czego się nie naaczył za młodu! Umieć, 
albo przynajmniej rozumieć różne języki, to rzecz bardzo 
ważna i bardzo potrzebna. Juźci, jako zakonnik, nie 
mam zamiaru popisywać się paplaniaą francuską, i nie 
potrzebuję jej, ale mam to przekonanie, że znajomość 
obcych języków i cbcych literatur chroni nas od zgub­
nej jednostronności zapatrywań... i dlatego zacząłem 
uczyi się po francusku, choć mim lst piędziesiąt z górą.

Stanął też między nami pakt, że będziemy razem 
czytali i pisali po francuska, pakt, który oprócz przyje­
mności miał dla mnie tę korzyć, że O Makary odwza­
jemnił mi się pomocą w łscinie, w grece i w innych 
-przedmiotach szkolnych. W Łtwrowie poznałem tylko 
czterech profesorów, którzy umieli więcej od nas sta- 
deatów — z pomiędzy tych czterech tylko ksiądz 
prefekt i O. Makary byli ludźmi rozmiłowanymi w nauce, 
pracującymi i uczącymi się ciągle — reszta zakonników

natomiast zupełnie inaczej postępowała. Profesor łaci­
ny i katecheta byli niezawodaie biegłymi w swoich 
gałęziach wiedzy, aie co nie było łaciną albo katechiz­
mem. nie iateresowzło ich ani trochę. Przytem mieli 
tę wadę, że każdy z nich w małe nasze głowy chciał 
wpakować odraza cały ogrom swojej uczoności, a na 
maie specjalnie uwziął się był O. Prokopiusz. Razu 
jednego osobliwie miałem wielkie zmartwienie z tego 
powoda. O. Prokopiasz zagadnął maie znienacka, czy 
Chrystus Paa miał jedną wolę, czy więcej? Zlawalo 
mi się, nie wiem czema, że miał tylko jedną, i tak też 
odpowiedziałem. Na to O. Prokopiusz zanotował coś, 
przywołał mnie do katedry i po obowiązkowem nakrę­
ceniu mi uszu pokazał mi w katalogu obok mojego 
nazwiska — fatalną trójkę, tj. najgorszą notę pod słońcem.

— Ty powiadasz, że jedną, ja powiadam, że dwie, 
to razem wynosi trzy, he tae hel — zaśmiał się ksiądz 
katecheta. — He he hel — zaśmiała się cała klasa, od­
dając hołd dowcipowi Ojca kstechety. I ażeby mnie 
odwrócić od sekty Monoteletów, w których kacerstwo 
popadłem bezwiedaie, ja, trzynastoletni heretyk, miałem 
za karę przesiedzieć w klasie aż do poobiednich godzin 
szkolnych. Ale Hawryłowicz zarsportował to O. Mska- 
rems, ten zaś O. prefektowi, i zaledwie posiedziałem 
kwadrans pod ryglem, gdy dosłyszałem z korytarza 
żywą rozmowę, prowadzoną między tymi trzema zakon­
nikami. Rezultat rozmowy był taki, że ks. katecheta 
niby w drodze łaski uwolaił maie z karceru, i te  owa 
atraizna trójka nie miała najmniejszego wpływu na 
moją promocję z końcem roku szkolnego.

R O Z D Z I A Ł  I V.
O. Makary nie wezwał mnie do swojej cełi dla 

objaśnienia ma gramatyki Oileadorfs, ale we własnym

moim inieresie. Mosulem pójść z nim do prefekta 
i zdać tam powtórna relację o stosunkach moich z p. 
Klonowskim. N ..tę,»i* obydwaj księża idali się do 
drugiego pokoju i ta l ii coś długo i szeroko, a zapew­
ne w skutek t«j u*r«<lv Mykietiuk zaniósł nazajutrz na 
pocztę dwa lisi». O Makarego, jedea adresowany do 
p. Wielogrodz* .. * drugi do p. Klonowskiego w 
Hsjworowie. O M«katy, który był tego zdania, te  
jako sierota powaleniem był wiedzieć więcej o moich 
interesach, nit «>eizą zwykle dzieci w moim wieka, 
nie taił przedemną oynajmniej treści tych dwóch listów. 
Dowiedzitłem s ę od niego, te  listownie w imienie 
przełożonego klasztoru, udał się do mojego opiekana 
z przedstawieniem, iż fsndacja dobroczynna, na mocy 
której klasztor utrzymuje bezpłatnie kilka aesniów, prze­
znaczoną jest dla dzieci absolutnie ubogich i pozbawio­
nych wszelkiego funduszu. Ponieważ zaś doszło do 
wiadomości przełożonego, iż p. Klonowski ma w 
swojem ręka dość znaczny kapitalik, będący moją włas­
nością. więc księża zaklinają mojego opiekana, aby nie 
krzywdził innych sierot, bardziej odemnie potrzebują­
cych wsparcia i przytem, ze względu na moje dobre 
prowadzenie się, znakomite postępy w nankach i wielką 
chęć do nich, gotowi są umieścić mnie w konwikcie 
przeznaczonym dla płacących, za wynagrodzeniem, tylko 
100 złr. rocznie. List zaś do p. Wieiogrodzkiego, jako 
do znajomego i przyjaciela ś.p. rodziców moich, zawie­
rał doniesienie, iż przedstawiony przez p. Klonowskie­
go jako sierota pozbawiony wszelkich środków do ty ­
cia, umieszczoay zostałem w konwikcie ubogich, i ksiąta 
proszą o informację, o ile podanie p. Klonowskiego 
zgodne jest z prawdą. O „leguminach i wiktuałach* 
nie było ani słowa. (C. d. o.)
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Miłość i zbrodnia.
Jikież to dziwne zestawienie — miłość i zbrodnia? 

Czy doprawdy mtłoić ma jakąś stycznoić ze zbrodnią? 
Ta miłoić ubóstwiana, opiewana tęczowemi kolorami 
przez poetów i powielciopisarzy wszystkich czasów i ludzi 
jako iskra Boża, ma mieć pokład zbrodni i zarodek 
zła w sobie? Prawdziwa — czysta, niewinna miłoić 
ze zbrodnią nic nie ma wspólnego. Prawdziwa miłoić 
— w pojęcia wzniosłem to czynnik uszlachetniający, 
azacniający człowieka — to motor szczytnych porywów, 
wzniosłych czynów, bohaterskich poświęceń. W śred 
niowieczach — kiedy dla ideałów więcej było do 
zrozumienia, rycerz nie inaczej jak przez szlachetne 
czyny dowieić śmiał swej ubóstwianej prawdziwości 
i szczerości swych uczuć. Jest atoli innego rodzaju 
uczucie, które fałszywie mianem miłości darzą ludzie, 
które nie tyle ludziom, jak zwierzętom przystoi, to jest 
zmysłowość i namiętność. Gdy takie uczucia owładną 
sercem ludzkiem i gdy im człowiek puści cugle, to 
one rychło pozbawią go cech człowieczych, a drapież- 
no-zwierzęcych instynktów nabawią. Człowiek taki już 
jedynie o tem myśli, jakby dogodzić swyns występnym 
chuciom, zaspokoić swe wyuzdane, zmysłowe żądze. 
A gdy w dopięciu ctlu stanie mu jakaś przeszkoda 
w drodze, to wyzuły już z wszelkich uczuć ludzkich 
nie zawaha się nawet przed zbrodnią, gdy chodzi o usu­
nięcie tej przeszkody. Na tym właśnie podkładzie, 
na tej zatrutej kanwie rozsnuwają się ohydne występki 
i zbrodnie w postaci mordów, zabójstw i innych często 
krew w żyłach mrożących występków. Jeżeli dzisiaj 
tyle występnej miłości, a w następstwie tego zbrodni 
aa tle seksualnym, to lwią część winy ponosi nasza 
literatura i sztuka, która ponętnym opisom i przedsta­
wieniem takiej właśnie zwierzęco-zmysłowej miłości 
oddaje się na usługi. Cóż przeto dziwnego, że mło­
dzież mająca skażone i zatrute serce pornograficzną 
literaturą, sztuką, teatrem i kinem, jaż prawie całkiem 
zatacza poczucie dla czystej, niewinnej, wzniosłej miłości, 
a zna już tylko grzeczną, występną miłość. Stąd też 
zbrodni na tle seksualnym coraz więcej. Jeden z tak 
licznych w dzisiejszej erze wypadków rozegrał się w 
Skarszewie, a który przed kilku dniami znalazł swój 
epilog w sądzie w Starogardzie.

Stanął tam przed sądem przystojny, młody człowiek 
Franciszek Szablewski, oskarżony o umyślne zabójstwo,^ 
którego dokonał w dniu 3. lipca rb. na urzędniczce' 
Kasy Chorych w Skarszewie Agnieszce Byczkowskiej. 
Żył z nią w konkubinacie przez lat z góry 5, — bez 
sakramentu małżeństwa, grzeszny stosunek utrzymywał 
z zamordowaną, zapomniawszy o Bogn przez długi

szereg lat, aż wreszcie uwieńczył go potwornym czy­
nem, a mianowicie wywiódłszy swą ofiarę za miasto na 
most, czterema wystrzałami położył kres jej życiu.

Oskarżony twierdził, iż zastrzelił Byczkowską na 
jej własne żądanie. Jak wiadomo Szablewski, po za- 
stszeleniu śp. Bjczkowskiej, rzneił się do rzeki, chcąc 
pozbyć się życia, został jednak przez przechodniów 
wyratowany, następnie aresztowany. Szablewski twier­
dził przed sądem, że czyn ten popełnił na żądanie 
narzeczonej, a powodem było to, że rodzice jej stali 
na przeszkodzie do zawarcia związku małż. W końcu 
Szablewski zaznaczył, że oni się razem umówili, aby 
się zastrzelić — czego też oskarżony dokonał w poło­
wie w dniu 3. lipca rb., kiedy on zastrzelił śp. Agnieszkę 
Byczkowską, sam zaś z powodu braku kul chciał 
stę utopić.

Po zeznaniach świadków miało miejsce odczyty­
wanie listów miłosnych narzeczonych.

Listy były pisane w języku niemieckim.
Po przerwie p. prok. Mantel wygłosił dłuższą pło­

mienną przemowę, w której przeprowadził dowód winy.
P. prok. zanalizował przyczyny mordu wy kwitł ego 

na tle wybujairj i niezdrowej miłości Szablewskiego do 
, Byczkowskiej.
I Po przemówieniu obreńcy państwowego zabrał 
] głos ebre ńca oskarżonego p. mcc. Stankiewicz, w dłuż- 

szem przemówieniu dowodził, że oskarżony winien 
odpowiadać z art. 216 a nie 211, ponieważ Szablewski 
zabił Byczkowską na jej wyraźne żądanie.

W ten sposób wywiązała się niejsko walka mię­
dzy obrońcami o dwa paragrafy.

W walce zwyciężył p. prokurator, oskarżony zasą­
dzony został na karę śmierci.

Śp. Szablewski przystojny, młody człowiek o ner­
wowych ruchach przyjął wyrok z nadspodziewanym 
spokojem.

Ani jeden muskuł nie drgnął na jego pociągłej 
twarzy.

Podał rękę swemu obrońcy mec. Stankiewiczowi, 
poczem opuścił salę w towarzystwie dozorców wię­
ziennych. * I

Mężczyzna u lekarza kobiecego.
U znanego ginekologa zjawił się pewnego dnia Ku- 

gelmann.
— Widocznie pomylił się pan w adresie, — powie­

dział doktor. — Jestem specjalistą w dziedzinie cierpień 
kobiecych.

— Adres zgadza się. Ja  właśnie cierpię z powodu 
mojej żony.

Powrót wiosny.
Upały w października. — Kasztany kwitną. —

Piękna pogoda do Bożego Narodzenia.
Z różnych atron świata sygnalizują obecnie powrót 

wiosny. Więc przedewszystkiem wiosna roztacza czary 
potaż drugi na Krymie i na Kaukazie. Drzewa, które 
z powodu chłodów w msju, czerwca i lipcu nie mogły 
się rozwijać normalnie, obecnie okryły się kwiatem. 
Pola i łąki znowu zazieleniły się z całą świeżością 
wiosny. Przybyły jaskółki, co zapowiada przynajmniej 
dwa miesiące pięknej pogody. W lasach kaukazkich 
ptaki świergocą i śpiewają jakby w maju, a na wybrze­
żach morza Azowskiego krążą roje dzikich kaczek.

Ten powrót wiosny zdezorjentował nawet ryby, 
które rozpoczęły tarło i to nietylko w morzu Azow- 
skiem, ale także w morzu Czarcem i Kaspijskiem.

Ta niezwykle piękna pogoda jesiennej wiosny 
wpływa ogromnie pomyślnie na ruch w tamtejszych 

j zdrojowiskach i stacjach klimatycznych. Wiele osób 
zamierza wyjechzć obecnie do miejscowości klimatycz­
nych w przewidywaniu wielkich upałów w piździetniku.

I u nas również zaczął się teraz okres pięknej 
pegody, niema wprawdzie upału, ale słońce dogrzewa 
silnie na najbliższy okres czasu nietylko nie jest zapo­
wiadaną zmiana, ale meteorologowie prorokują nawet 
przeciągnięcie się lego okresu pięknej pogody na kilka 
miesięcy. Wrzesień, październik i listopad mają być 
bardzo ładne, pogodne, ciepłe, wobec czego zapewne 
i u nas zaczną peraz drogi kwitnąć drzewa, a nawet 
w niektórych okolicach jak naprzykiad w Tarnowskicm, 
istotnie zakwitły ponownie kasztany. Piękna ta pogoda 
ma trwać aż do Bożego Narodzenia.

Z dziedziny techniki i wynalazków.
Nowy środek znieczulający. Wynalazł go polak 

Dr. Leszczyński.
Dr. Leszczyński, Lwowsnin, który pracuje od lat 

kilku w zakładzie farmakologji w uniwersytecie poznań­
skim wynalazł preparat znieczulający i usypiający — 
który nazwał kanefiną — ma własności podobne do 
morfiny i jest zupełnie nieszkodliwy.

Po podaniu do spożycia kilkunastu kropli kanofiny 
można wykonać drobniejsze zabiegi chirurgicznie bez 
odczucia dla pacjenta bóiów.

Wyprawa 4  harcerzy pieszo 
z Brodnicy do Częstochowy.

(Ciąg dalszy). (11
Coraz wyraźniej każdy z nas objawia chęć znalezie­

nia jakiegoś zacisznego miejsca, gdzieby można upalne 
godziny południowe przepędzić. Dostrzegamy jakąś 
willę ukrytą w ogrodzie, więc zmierzamy w tym kierunku. 
Jakieś dwie starsze już panie proszą nas uprzejmie, aby 
tam pozostać i z niemi razem zjeść obiad. Wprowadza­
ją nas do wielkiego cienistego ogrodu i uwolnieni od 
ciężaru plecaków trwamy w błogiem oczekiwaniu na 
zapowiedziany obiad. Nasza swoboda jest wprawdzie 
ograniczona tem, że oprócz alei, w której jesteśmy, 
reszta ogrodu jeit wynajęta jakiejś rodzinie żydowskiej, 
ale zresztą nic sobie z tego nie robiąc, ułożeni wygo­
dnie na kocach, oddajemy się słodkiej bezczynności. 
Stan odpoczynkn nie absorbuje nas do tego stopnia, 
abyśmy nie mieli zauważyć, że jesteśmy pilnie śledzeni 
z ukrycia przez kilka żydówek, które bynajmniej się nie 
krępując, dosyć głośne pod naszym adresem wystoso­
wują uwagi. Narazi« przypuszczamy, że na tem się 
skończy. Ale to plemią żydowskie albo wcale nie do­
strzegła mało im przychylnego z naszej strony usposo­
bienia albo też, inaczej sobie wytłumaczyć nie mogę, 
zdobyło aię na bezczelność: ośmieliło się popiostu 
nam przysłać jakieś rażąco żółtego koloru kwiaty z za­
proszeniem (oczywiście ustne przez jakieś żydziątko) 
na obiad. Oczywiście jeden z kolegów, dzięki delikat­
nemu powonieniu stwierdziwszy ich pochodzenie, z od­
powiednią, dość ciętą uwagą odesłał kwiaty nadawcy. 
Skutek był zdaje aię piorunujący,';, ale na tymczasem 
mieliśmy spokój. Po chwili przed nasze mi oczyma 
szlachetna rodzina żydowska zaczęła nakrywać do stołu, 
ale obficie zastawiane potrawy były obliczone na to, 
aby naszym rzekomo zgłodniałym żołądkom zgotować 
coś w rodzaju mąk Tantala. Biedny ten poganin zda­
je się nie wiedział sposobu na to, bo co do nas, to 
od tak wzruszającego widoku odwróciliśmy się cienistą 
stroną i najobojętniejszy wyraz nadawszy twarzom, 
rozprawialiśmy o sprawacb bieżących, jeżeli sprawy 
poważne wogóle biec potrafią. „Chrześcijański* obiad, 
na którym myśmy byli proszeni, wnet był gotowy 
i wkrótce w towarzystwie pań, o których wspomniałem, 
zasiedliśmy do stołu. Serdecznie się ubawiły z zajścia 
w ogrodzie, a przy pożegnaniu oświadczyły, że już 
więcej żydom ogrodu nie wydzierżawią.

W jakie pół godziny później doszliśmy do Łodzi. 
Rozległe to miasto nie jest ani piękce, ani korzystnie 
położone, gdyż nie leży nad żadną rzeką, a zdaje się 
zwój rozrost zawdzięcza ogromnie rozwiniętemu przemy­
słowi, który zwabił tu wielkie masy ludności. Wpraw­

dzie wskutek trudnych warunków ekonomicznych dużo 
fabryk nie czynnych, w związku z czem widać ludzi 
bez pracy, ale jednak ruch w mieście ogromny, gdyż 
większość jest stazaca spędzić sezon w dusznych 
i zadymionych ulicach miasta. Zadziwiająca jest tutaj 
bezczelność żydów, którzy widząc, że z trudem przeci­
skamy się z ciężkiemi plecakami przez roje przecho­
dniów, właśnie na przekór skupiają się w gęste gromadki, 
aby nam przejście utrudnić. Mając prawo za sobą (nie 
wolno bowiem na chodnikach się skupiać, by nie ta­
mować ruebu, ściśle w myśl przepisów policyjnych) 
zaczynamy energicznie laskami obtrzepywać chałaty z ku­
rzu i skutek okazuje się nadspodziewany: przerażeni 
żydzi, czując twarde końce lasek na żebrach, z czysto 
rasowemi okrzykami podziwu połączonego z przestra­
chem odskakują z głośnem i zarazem pokornem „prze­
praszam* na stronę, pozostawiając nam wolną drogę. 
Wspomniana metoda okazuje się lepszą od najłagodniej­
szych próśb i swobodnie jeż przechadzamy się po zgieł­
kliwej ulicy. Zrazu razi nas jeszcze poufały stosunek 
polskich jednostek do żydostwa, lecz inne wrażenia zacie­
rają to przykre uczucie. Wreszcie Łódź pozostawiamy 
za sóbą i w pierwszej zaraz wsi postanawiamy zano- 

I cować, by sił nabrać do dalszej wędrówki. Wobec 
i  tego, że sołtys ma podobno obowiązek wyznaczyć noc­

leg, kierujemy się do tegoż. Mało wzbudzający za­
ufanie nasze wygląd tego dostojnika i drwiąco podejrzli­
wy wzrok, jakim nas przywitał i zlustrował od stóp do 
głowy ze staranną poprawką, nie wróżył nic pomyślne­
go, co mię, jako już zupełnie wtrenowanego kwatermi­
strza, zaraz na wstępie uderzyło. Obarczony w tym 
wypsdkn dość niemiłą misją, rozpocząłem od przedsta­
wienia mego życzenia, na co tenże mi oświadczył w ma­
ło kulturalnej fornir, że na wsi chodzi się dopiero 
spać o zupełnym zmroku, wobec czego nasze życzenia 
uważa za nieuzasadnione. Niezbity jednak z tropu 
takiern oświadczeniem, dostosowując się do tonu, 
jakim do mnie przemówiono, wyraziłem powątpiewanie, 
czy miałby większe zaufanie do nas w nocy, niż o wie­
czorze, na co ten, przyznawszy w duebu rację, w mil­
czeniu, krokiem, pełnym godności się oddalił. Uważa­
jąc w tym wypadku milczącą odpowiedź za zaproszenie 
wymowne, poszedłem za nim i znaleźliśmy się po­
nurej izdebce, której ściany zdobne były w mniejszego 
i większego formatu dokumenty, po których z wielką 
biegłością ślizgał się W2iok dostojnego gospodarza. 
Wreszcie zatrzymał go na jednym i wymownym ru­
chem dał mi do poznania, że mam się zapoznać z je­
go treścią. Pochwyciłem arkusz, opatrzony dużą pieczę­
cią i przeczytałem wyrazy mniejwięcej tej treści: 
„Wszelkich włóczęgów należy czemprędze j odstawić do 
najbliższego posteruakn policji itd*. — Tego już było 
mi za wiele. Z jednij strony oburzenie, z drugiej 
szalony śmiecb, który mię porywał, walczyły o pierw­

szeństwo, w wyniku czego wystosowałem do mego 
szlachetnego interlokutora krótką, a zdaje się, treściwą, 
kwaśno słodką mówkę, w której przedstawiłem jasno 
cele naszej wędrówki, jej znaczenie, na poparcie mych 
słów rzuciłem na stół wszelkie papitry, w jakie aię 
zaopatrzyłem, oświadczyłem nadto „jego łaskawości*, 
że mój namiot w ostatecznym razie zawsze gotowy 
i że radę sobie doskonale damy, rezygnując z gościn­
ności, w wyniku czego z pełną satysfakcję zamierzałem 
pójść i zanocować w polu. Na to gospodarz ruszył 
z innym argnmentem, mianowicie, że wykazy osobiste, 
polecenia itd. są poprestu — sfałszowane! Poprosiłem 
go zatem o dowody rzeczywiste, że jego zamianowa­
nie na sołtysa nie jest sfałszowane, gdyż z chwilą, 
gdy dokumenty urzędowe przestają być rękojmia, moż­
na się i tego spodziewać. Sołtys, dla uzasadnienia 
swych podejrzeń, postanowił nie wiem już jakim spo­
sobem, gdyż odległość od Brodnicy była zbyt wielka, 
stwierdzić autentyczność naszych wykazów, a tego nie­
zręcznego pozoru użył na to, by według mego zdania, 
pozbawiwszy nas papierów, które by się tymczasem 
kurzem pokrywały, uniemożliwić poprostu dalszą wędrów­
kę, Gdy czytelnik wstawi się w nasze położenie, 
zrozumie dobrze, że bez wykazów narażeni bylibyśmy na 
aresztowanie, jako właściwe włóczęgi. Temu należało 
koniecznie przeciwdziałać. Sytuacja była faktycznie nie 
do pozazdroszczenia, a czasu nie było. Pozostawiłem 
więc na wieczystą pamiątkę kilka mało wartościowych 

| drukowanych arkuszy, kilka listów, ‘ które w miejsce 
• ocalonych wykazów, nasz sołtys z przebiegłym uśmie- 

ebem ukrył w głębi biurka, zamykając starannie na 
klucz, na które to czynności patrzyłem z kąta z trud­
nością hamując śmiech, który wykradał się na twarz, 
jak typowemu łobuzowi, gdy mu się jaki kawał - uda. 
Zupełnie uspokojony gospodarz z przemiłym uśmie­
szkiem udał się do sąsiedniej izby, gdzie musiał z filo­
zoficznym spokojem wysłuchać obszerniejszego i nader 
płomiennie wygłoszonego przemówienia ze strony swej 
godnej połowicy. Poczciwa ta kobiecina, wysłuchawszy 
moich słów nieomal z nabożeństwem, zwłaszcza gdy 
wspomniałem o tem, że dążymy na Jasną Górę, żupeł- 
nie naszej strony broniąc, wpadła na męża ze stekiem 
niewybrednych wyzwisk, donośnym grosem stanowczo 
obwieszczając, że go wyrzuci z domu, jeżeli nas na­
tychmiast nie przeprosi i nie przyjmie, chociaż na noc­
leg do stodoły. Tymczasem koledzy, którzy czekali 
na wyniki, donośnych rokowi ń, wahali się między 
ucieczką, a niesieniem mi pomocy, nie rozumiejąc, jakie 
ten rwetes miał dia nas znaczenie. Silny upór gospo­
darza naginał się stopniowo pod wpływem nieugiętej 
woli małżonki, a po nastąpienia ostatecznego przesile­
nia w wyniku jego, soitys udobruchany i skruszony, 
prosił nas koniecznie pozostać u niego. Nie mając 
zresztą wyboru, zgodziliśmy się na to. (C. d. n.)



Już teraz każdy może uzyskać pozwo­
lenie na założenie u siebie stacji 

odbiorczej radiotelefonicznej.
Naieszcie skończyły się udręki polskich miłośni­

ków radja 1 Udręki z powoda biurokratycznych prze­
pisów, które zwłaszcza w pasie granicznym, s więc 
także na Górnym Śląska wręcz uniemożliwiały uzyska­
nie pozwolenia na posiadaaie stacji, a przynajmniej zmu­
szały amatoró * do wyczekiwania przez 6 —8 miesięcy 
na załatwienie podania w drodze wielu instancyj 1

Dnia 23 sierpnia ukazało się bowiem w Dzienniku 
Ustaw (nr. 87) rozporządzenie ministra przemysłu 
i handlu w sprawie zakładania urządzeń radjotechnicz- 
nycb, które kładzie kres dotychczasowym biurokratycz­
nym praktykom, hamującym niesłychanie rozwój pol­
skiej radjotelefonji.

Przytaczamy tu, ku uciesze naszych radjoamatorów, 
główne ustępy rozporządzenia:
K ażdy m ieszkan iec  P o lsk i m a p raw o  posiadan ia  

s ta c ji odbiorczej.
Upoważnienia na prawo zakupu i założenia radjo- 

stacji odbiorczej udzielane będą na podstawie pisem­
nych zgłoszeń wszystkim bez wyjątku ubiegającym się 
osobom w wieku ponad lat 14 bez różnicy czy będą 
obywatele polscy, czy cudzoziemscy, pod warunkiem 
jednak by zgłoszenie osób w wieku od lat 14 do 19 
podpisane były oprócz zgłaszającego podanie przez 
osobę roztaczającą nad nią opiekę.

Upoważnienia udzielone cudzoziemcom, jak rów­
nież wszystkim osobom, zamieszkałym w 15 km. pasie 
nadgranicznym, mogą być cofnięte na polecenie władz 
II lub 111 instancji bez podania motywów cofnięcia*.

J a k  u zysko je  s ię  u p o w ażn ie n ie?
Osoba prywatna, ubiegająca się o udzielenie jej 

upoważnienia obowiązana jest zwrócić się o nie do 
nrzędu pocztowo-telegraficzaego, w którego okręgu 
doręczeń stacja ma być czynną, składając opłacone 
stemplem odpowiednie zgłoszenia bądź osobiście, bądź 
przesyłając je pocztą listem poleconym lub przez po­
słańca za pokwitowaniem doręczenia.

T re ść  zg łoszen ia .
W wymaganem pisemnem zgłoszenia należy po­

dać: a) imię, nazwisko, wiek, przynależność państwową 
i zawód, b) adres (ewentualnie i nr. telefonu), pod 
którym należy się zwracać do składającego zgłoszenie 
x wszelkiego rodzaju zawiadomieniami względnie ra­
chunkami, c) adies lokalu, w którym ma być zaintere­
sowana stacja odbiorcza i charakter tego lokalu (miesz­
kanie prywatne, instytucja rządowa, komunalna), d) 
przeznaczenie stacji odbiorczej (dla użytku prywatnego, 
dla demonstracyj publicznych bezpłatnych, dla demon- 
stracyj płatnych), e) w jakich ratach chce opłacać abo­
nament radjofoniczny, f) oświadczenie, że petent nie 
został juz pozbawiony upoważnienia na posiadanie rad­
iostacji odbiorczej na skutek wyroku sądowego lub na 
polecenie Władz U lub III instancji, g) zobowiązanie 
do przestrzegania przepisów, normujących stosunek 
posiadacza radjostacji do władz i towarzystw eksploa­
tujących radjcfon.
U rząd  pocztow y w in ie n  n iezw lóczn ie  z a ła tw ić  

podanie p e te n ta .
„ Naczelnik urzędu poczt.-tel. względnie wyznaczony 

ku temu urzęams, który przyjął do wykonania wymie­
nione zgłoszenie, obowiązany jest niezwłócznie na 
podstawie przytoczonych w zgłoszeniu danych sporzą­
dzić upoważnienie. Gdy zgłaszający stawił aię oso­
biście w urzędzie, luo nadesłał zgłoszenie przez osobę 
trzecią, winien wydać upoważnienie po uprzedniem po­
brania 5 zł. opłaty kancelaryjnej i pierwszej raty opłaty 
abonsmentowej za radjofon. Gdy zgłoszenie nadesłane 
zostało pocztą, powinien wysłać upoważnienie pocztą,
jako przesyłkę zleceniową.

* **
Wobec powyższych przepisów rozwojowi polskiej 

radjotelegrsfji mc już me stoi w drodze — prócz wy- 
górowanycn opłat stemplowych i pocztowych przy 
wnoszeniu podania, opłat, które nie istnieją za granicą.

I

Fiseo k>liu nniami ustawiono na mównicy w Sejmie 
mikr< f r . Rycina niniejsza przedstawia ów aparat.

Uczona kwest ja.
Słyszałeś, Wałek, cech ślesarski będzie obchodził

jubiiusl
'•— A *iła lat?
— 500 lat tuż są ślesarze.
— O jej I To ci wetrychy były przódy wenilezio-

ne, niż lokomotywy nawet

Rozmaitości.
Połknął kilo gwoździ — i żyje.

Łódź. W jednej z łódzkich klinik dokonano nie­
zwykłej operacji, która stanie się niewątpliwie sensacją 
w sferach lekarskich. Operacja dokonana została na 
osobie 23-letniego Łodzianina. Pacjent skarżył się od 
dłuższego czato na bóle żołądka, a ponieważ zwierzył 
się lekarzowi, że połknął kilo gwoździ, dokonano zdjęć 
Roentgenowskicb.

Okazało się, źe w żołądku pacjenta tkwi 46 gwo­
ździ, kilkanaście grubych haków, 4 igły, 1 szpilka od 
włosów, ułamek brzytwy, ogółem wagi 700 gr., wszystko 
zardzewiałe. Podczas operacji skaleczył się od igły 
operujący go lekarz.

Pacjent cznje się obecnie dobrze i jak zeznał, poł­
knął te przedmioty w tym cela, aby się popisać przed 
żoną elastycznością żołądka. Jak oświadczył jeden 
z wybitnych lekarzy, operacja ta jest niespotykanym 
dotychczas wypadkiem w dziejach medycyny.

Młoda amerykanka pozbawiona ramion. Mimo io ukoń­
czyła uniwersytet, posługując aię w pracach zębami.

R ew iz ja  te k s tu  P ism a św . W n lg a ty .
Przed para dniami angielski kardynał Aidan Gas- 

guet przedłożył papieżowi w Watykanie pierwszy tom 
krytycznego tekstu wnlgaty. Kardynał Gasqaet jest 
przewodniczącym watykańskiej komisji^ biblijnej, która 
od 1912 r. pracnje nad rewizją tekstn. Pierwszy tom, 
który obejmuje księgi genezy, będzie można niebawem 
nabyć w bandín księgarskim; inne tomy tak daleko już 
się posunęły, że w ciągu dwóch lub trzech lat, można 
będzie myśleć o wydaniu całego dzieła.

Według wywiadu, udzielonego przez kardynała 
Gasqaeta redaktorowi «Manchester Guardian*,nowy kry­
tyczny tekst pisma świętego będzie przeznaczony dla 
celów naukowycb, a nie liturgicznych. Na razie w służ­
bie bożej będzie używany stary tekst. Zmiana na 
tem polu nastąpi dopiero wtedy, gdy porównawcze 
studja nad tekstem wulgaty w greckim i hebrajskim ję 
zyku posuną się dalej.

Zadaniem watykańskiej komisji biblijnej jest tylko 
przywrócenie łacińskiemu tłumaczeniu świętego Hiero­
nima jego dawnej czystości. Jak wiadomo, św. Hiero­
nim otrzymał w r. 380 od papieża Damazego polecenie 
by porównał rozliczne łacińskie tłumaczenia Biblji i z 
tego stworzył czysty tekst. W trakcie prac uznał Hie­
ronim za konieczne nauczyć się po bebrajsku i prze­
tłumaczyć pięcioksiąg na nowo, podczas gdy jego po­
przednicy trzymali się tylko greckich tłumaczeń. To 
monumentalnie dzieło Hieronima zwie się właśni wulgatą 

Ale w ciągu średnich wieków tekst wulgaty został 
niezmiernie zepsuty. Teologowie uniwersytetu pary­
skiego, Dominikanie i Franciszkanie, wprowadzali ciągle 
nowe sposoby czytania. Już w r. 1583 specjalna ko­
misja zaproponowała ważne reformy w tekście. Aie 
papież Sykstus V oparł się opinji komisji i kazał wy­
drukować tekst, odpowiadający jego przekonaniom. 
Tekst ten został po śmierci papieża wycofany z druku. 
W r. 1592 kazał papież Klemens VIII ustalić nowy tekst, 
który dziś jeszcze jest używany.

Obecna rewizja jest głównie dziełem Benedyktynów 
w różnych krajach. Komisja ustaliła istnienie aie mniej 
jak 700 różnych tekstów, wszystkie pochodzące z przed 
r. tysiącznego.

Teksty te sfotografowano i oddano Benedyktynom 
do porównania i opracowania. Komisja rewiduje i osta­
tecznie ustala brzmienie tekstu.

A bd-el-K rim  i jego  40 żon.
Deputacja Abd-el Kfima z Fezu nie wywołała w 

Marokku takiego wrażenia, jakby oczekiwać należało. 
Przed domem b. przywódcy powstańców marokańskich 
zebrało się zaledwie 200 osób, aby zobaczyć Abd-el 
Krima, udającego się w przymusową podróż do Casablanca 

Na krótko przedtem, zanim Abd-el-Krim opuścił 
swoje mieszkanie w otoczenia francuskich oficerów, 
świtę jego załadowano na ciężarowe automobile. W 
świcie tej znajdują się przedewszystkiem dwaj młodsi 
synowie Abd-el Krims, a pozatem cały jego barem, 
obejmujący 40 żon. Wszystkie żony umieszczono 
również na automobilach ciężirowych. Mają one to ­
warzyszyć pokonanemu przywódcy Riffów na wygnanie. 
Wszystkie żony były ubrane w białe jedwabne szaty 
i silnie zawoalowane. Na stacji Abd-el Krim pożegnał 
się czule ze swoim bratem i ze swymi towarzyszami 
broni.

Ciekawe dla palaczy!
Palenie tytonia wzmacnia pamięć?

Dr. Edward Frisch, lekarz kliniki chorób nerwo­
wych w Berlinie, stwierdza, iż nikotyna używana w 
miarę, wpływa zbawiennie na pamięć. Palacz nczy aię 
łatwiej i dłużej pamięta wiadomość od abstynenta, 
Posiada znacznie bujaiejszą wyobraźnię od niepalącego 
i szybszą decyzję. Natomiast nikotyna odbiera zdol­
ność długotrwałej pracy.

Ciekawe sposoby szmngln.
Na łotewsko-rosyjskiej granicy zatrzymano zaprząg, 

który może być śmiało nważany za arcydzieło knnsztn 
przemytniczego. Chomąta na koniach były rezerwua­
rami alkoholu, w uszach zwierząt schowane były wo­
reczki z drogocennemi kamieniami. Wszystkie prowian­
ty, znsjdające aię na wozie służyły do celów kontra­
bandy: kiełbasy nadziano jedwabnemi pończochami, w 
garnkach z mlekiem znajdowały się kosztowności, lecz 
szczytem zręczności były jajka — wypróżniano je na- 
kłóciami szpilek, by napełniać wódką. Rozbicie jednej 
z tych jajczanych butelek zdradziło przemytników. Po­
dobno kontrabandziści amerykańscy starają się o naby­
cie patentu na ten sprytny rodzaj szmngln.

Z am ach n a  k a te d rę  N otre-dam e.
Według wiadomości otrzymanych z Paryża, orga­

nizowała międzynarodowa szajka anarchistów napad na 
skarbiec katedry paryskiej. Policja, wcześnie o tem 
powiadomiona, pokrzyżowała plan rabusiów. Za pienią­
dze, uzyskane ze sprzedaży różnych przedmiotów, 
chciano zorganizować zamach na Mussolim’ego.

Znajdujące się w skarbca katedry monstrancje, 
relikliarze, kielichy itp. trudne są do spieniężenia, jako 
przedstawiające kolosalne wartości. M. i. znajdują się 
w tem świętem muzeum cząstka prawdziwego krzyża 
świętego i cudownie utrzymana korona cierniowa 
Chrystusa, pozatem relikwje świętego Sebastjana.
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P rz y  w in ie .
— A wierz pan co, że to wino, to jest wcale.«, 

tego bonus vinus....’
— C i? Ależ panie, to nie po łacinieI
— Owszem. Tylko jakie wino, taka i łacina.

Wydawnictwa.
A ry tm e ty k a  hand low a.

O p r a c o w a ł  H e n r y k  C h a n k o w s k i .  Dy* 
rektor Kursów Buchalteryjno- handlowych. Dopełnił 
Janusz Kwieciński, profesor arytmetyki handlowej 
w Szkole Nauk Politycznych. Wydanie IV, zeszyt 2, 3, 
4 i 5 (koniec), str. od 113—480. Nakład Kursów Buchał- 
teryjnych H. Chankowskiego. Skład główny księgarnia, 
Gebethnera i Wolffa. Cena za całość 5 zeszytów zł. 5. 
Treść: Tabela skrócona miar, wag i monet wszystkich* 
państw. Ułatwienia, skrócenia i uproszczenia w 4-ch 
działaniach arytmetycznych. Liczby przybliżone. Miary 
i wagi. Rachunki z walutą angielską. Procenty i pro­
mile. Dyskonto weksli. Rachunki bieżąc« metod: doda­
tniej, ujćmnej, drabinkowej i saldowej. Rachunki towa­
rowe. Kalkulacje handlowe i fabryczne. Papiery pro* 
centowe. Pieniądze. Monety. Złoto i srebro w sztabach 
i wyrobach. Dewizy. Arbitraże: towarowe, na złoto 
i srebro, na pieniądze, na papiery procentowe i wekslowe. 
Arytmetyka ta przeznaczona jest dla szkół nandlowyeh, 
kursów Buchalteryjno-handlowych i Wyższych Zakładów 
Handlowych.

Wszystkie zadania, ułatwienia i sposoby ich wyko­
nania w tej Arytmetyce są wzięte z rzeczywistej prak­
tyki handlowej, przemysłowej i finansowej. Sposób zaś 
wykładu polega na tym, że rozpoczyna się od zadań, 
łatwych i stopniowo przechodzi do coraz trudniejszych. 
W podręczniku tym są pomieszczone prawie wszystkie 
zadania, jakie mogą się zdarzyć w praktyce handlowej 
i przemysłowej, dlatego też może on służyć nietylko do 
nauki, lecz także jako przewodnik w kantorze handlowym* 
przemysłowym lub bankierskim, w którym każdy znaj­
dzie sposób wykonania potrzebnego obliczenia, a podane 
zaś sposoby skróceń znakomicie ułatwią wykonanie 
działań.

„Z o tc h łan i w iek ó w “,
pismo poświęcone pradziejom Polski pod redakcją Dr*. 
Bożeny Stelmachowskiej.

Poznańskie Towarzystwo Prehistoryczne przystąpiło 
do wydawnictwa pisma »Z otchłani wieków“ dla zaznajo­
mienia szerszego ogółu inteligencji z nauką prehistorii, 
która przyczynia się tak skutecznie do prawdziwego 
poznania kraju naszego i pradawnej naszej przeszłości 
kulturalnej w jej materjalnych przejawach. Redakcja 
pisma apeluje szczególnie do nauczycielstwa polskiego, 
do duchowieństwa i ziemiaństwa, by poparli dążenie do 
spopularyzowania prehistorii i ratowania zabytków przed* 
dziejowych od zagłady.

Pierwszy zeszyt zawiera ciekawy artykuł Dr. Bożeny 
Stelmachowskiej o Wineeie, znanej dotąd jedynie z le­
gend, kronik i sag północnych. Ąutorka rozpatruje 
sporną sprawę lokalizacji Winety, przynależność dc* 
Słowian czy Wikingów i schyłek tego grodu nadbał­
tyckiego.

Rozprawa prof. Uniwersytetu Poznańskiego Józefa 
Kostrzewskiego (»Czy jesteśmy tubylcami na ziemiach 
dzisiejszej Polski“) zbija nader umiejętnie twierdzenia 
Niemców pragnących dowieść, że szczepy germańskie? 
zamięszkiwały nasze ziemie przed Słowianami. Prof* 
Kostrzewski, przyjrzawszy się zagadnieniu tubylczości 
Słowian na naszych ziemiach w świetle zabytków pre­
historycznych dochodzi do wniosku, że Słowianie byli 
na długo przed Germanami panami ziem naszych, ża 
przetrwali szereg najazdów i pozostali w swych pradaw­
nych siedzibach do dnia dzisiejszego.

Artykuł o Ziemi Zawkrzyńskiej (za Wkrą) Adama 
Borkowskiego informuje o znaleziskach w okolicach Mławy*

Zeszyt zamyka wykaz wykopalisk dokonanych w 
roku bieżącym przez badaczy polskich.

Nowe to i pożyteczne, a nadzwyczaj tanie wydawni­
ctwo (zł 1,50 abona nentu na cały rok) polecamy gorąco 
szkołom i wszelkim instytucjom naukowym oraz szerokim 
sferom inteligencji. Do nabycia w księgarni wydawni­
czej Fiszera i Majewskiego w Poznaniu oraz wprost w  
redakcji: Dr. Bożena Stelmachowska, Poznań, ul. Nie­
golewskich 16, II.



Czas
najwyższy
odnowić przedpłatę!

Prawie codziennie, niemal w każdej chacie 
Czy w każdym domu jestem, więc mię znacie 
Że niosę zawsze radosne nowiny,
Dzisiaj wam mówię, też nie bez przyczyny,
Że czas najwyższy by zamówić „Drwęcę“,
Na nowy kwartał, a za to Wam ręczę,
Że o wiele milej będę witany,
Gdyż ta gazeta, jest przez wszystkie stany 
Chętnie czytana, a przytem jest tania,
Udziela rady, na wszystkie pytania 
Daje odpowiedź; ma też i dla młodzi,
Piękny dodatek, gdy już o to chodzi
Że i dla dziatwy, chcesz mieć korzyść jaką
Jeno z życzliwości, Gazetę taką,
Wszystkim polecam, nic jej nie ujmnję 
I bardzo chętnie przedpłatę przyjmuję.

Czemu pani przyjmuje 
zawsze taką otyłą kucharkę!

— Dlatego, żeby, jak wyja­
dę. moich sukni nie używała*

Pierwszy dziennikarz.
Kto byt pierwszym dzien­

nikarzem !
Ewa. — Ona pierwsza 

rozpoczęła polemikę z Ada­
mem w raju. #

— Co, znowu spudłowałeś
i zając uciekł!

— No, wiesz, tak ciągle 
trafiać, to także się może 
znudzić. *

Przy zgodzie.
W ilu domach już słu-̂  

żyłaś?
— W siedmnastu, proszę* 

pani.
A ile lat jesteś w służbie.
— Oszmy miesiącz, pro­

szę pani.
— A krewnych masz!
— Mam, proszę pani —* 

i owszem.
— Matkę, ojca...
—̂ Niekoniecznie, mam 

dwóch narzeczonych i trzech 
braci.

Ohydne świętokradztwa.

<ea października r. b. uiicić we wszystkich grupach n- 1 
zapełnienie do połowy wymierzonego im podatku.

Zaznacza się, źe niezwłocznie po upływie po wyż- I 
azego terminu płatności władze skarbowe przystąpią ! 
do przymasowego ściągania nieniszczonych należności | 
z tytułu powyższej raty oraz poprzednich zaległości I 
wraz z karami za zwłokę i kosztami za zwłokę i kosz- i 
tami egzekncyjnemi.

Z Pomorza.
Egzamin na podkuwaczy koni.

Termin egzaminu na podknwaczy koni wyznaczony j 
został na środę dnia 29 września 26 r. o godzinie 9 I 
rano w lokalu Urzędowej Szkoły Podkuwaczy (p. Dą- I 
browskiego w Toruniu nlica Prosta 30.

Zgłoszenie do egzaminu należy przedłożyć Inspek- I 
torowi weter. w Pomorskim Urzędzie Wojewódzkim w | 
Toruniu załączając:

1. metrykę urodzenia,
2. świadectwo fczeladnikowskie w zawodzie ko- I 

waltkim,
3. własnoręcznie napisany życiorys i inne śsiadec- j 

twa z odbytego techniczego wyszkolenia.
Nadto należy załączyć do ogłoszenia pisemne za- I 

ręczenie, że zgłaszający nie poddawał się w ostatnich 
czasach egzaminowi przed inną komisją egzaminacyjną 
z wynikiem ujemnym.

Wniosek winien być w myśl rozp. Min. Skarbu 
* dnia 24. IV. 23 r. (Dz. Ust. nr. 44 poz. 298) oraz 
*ozp. Min. Skarba z dnia 28. IV. 24 r. (Dz. Ust. nr. 
36 poz. 392) zaopatrzony w znaczek stemplowy w wy­
sokości 2,— zł, a każdy załącznik w znaczek stemplo­
wy 40 gr.

Następny z kolei kurs podkuwaczy koni w Urzę­
dowej Szkole Podkuwaczy w Toruniu rozpocznie się 
dnia 1. X. 1926 r.

S ensacy jna  ro zp raw a .
Sensacją dla Pomorza jest zapowiedziana na 24 j 

bm. rozprawa sądowa, na której wydawca .Gazety j 
Grudziądzkiej* Wiktor Kalerski, wznosi oskarżenie prze­
ciw 14 pismom nar. dem. Ze względu na polityczne 
tło rozprawy, jakoteż wobec powołania szeregu 
osobistości na świadków, rozprawa już dzisiaj 
wzbodza wielkie zainteresowanie.

Oszust.
G rudziądz. Do jednej z miejscowych rodzin 

zgłosić się przed kilku dniami nieznany młody człowiek, 
podając, że został przysłany przez swego kolegę, a sy­
na wspomnianej rodziny służącego przy wojska, aby ro­
dzina wydała 20 zł, które są synowi pilnie potrzebne. 
Rodzina jednak, której osobnik ów wydał się podej­
rzanym, odmówiła wydania pieniędzy. Okazało się, iż 
Chłopak usiłował dokonać oszustwa. Podobne oszustwa 
są doić pospolite, więc należy zachować pewną o- 
strożność.

150 gęsi w płomieniach.
Stobno, pow. tucholski. Po pótnocy dn. 16 bm. 

powstał w naszej miejscowości pożar. Spalił się do­
szczętnie chlew w zagrodzie większego gospodarza p. 
Chylewskiego, który przed 2 miesiącami kupił to go­
spodarstwo. W chlewie miało się znajdować około 
150 gęsi wziętych od okolicznej ludności na wypas. 
Nieszczęsne ptaki zginęły w płomieniach, gdyż ogień 
podniecany przez silny wiatr, momentalnie zamienił 
wszyatko na popiół. Prócz gęsi spaliła się jeszcze 
większa ilość drobiu i dwie świnie. Ludność wioski, 
zbudzona alarmem, pobiegła na ratunek i przez wytężo­
ną pracę zdołała pożar umiejscowić. Ogień powstał z nie­
wiadomych przyczyn, prawdopodobnie w skutek pod­
palenia. Szkody są dość znaczne; będą większe o tyle
0 ile poszkodowany będzie musiał dać wynagrodzenie 
właścicielom gęsi, które z pewnością nie były od ognia 
zabezpieczone.

Tragiczny wypadek.
P u ck . Dnia 16 bm. wybrali się na morze dwaj 

rybacy z Pucka na połów ryb. W czasie połowu w 
drodze powrotnej około 16 tej zaskoczyła ich burza na 
morzu, która od kilru godzin rozszalała na Bałtyku. Nie­
daleko brzegów koło Swarzewa łódź została wywróco­
na przez fale; jeden z rybaków zdołał aię uratować 
przez dopłynięcie do łodzi rybackich, wracających ró­
wnież z połowu, drugi nazwiskiem Rys utonął. Zwłoki 
tragicznie zmarłego wyrzucone zostały jeszcze tego 
samego dnia około Chałup na półwyspie Helskim.

Z dalszych stron .
Niezwykła zbrodnia w Warszawie.

W arszaw a . Onegdaj w nocy zaszedł w Warsza­
w ie wypadek niezwykłej zbrodni. Mianowicie b. dy­
rektor departamentu w Ministerstwie Skarbu za czasów 
min. Jastrzębskiego i b. dyrektor socjalistycznego Binku 

Ludowego, Statkiewicz, zastrzelił swą 35-letnią żonę
1 dwóch synów w wieku lat 14 i 18, następnie sam się 
powiesił. Wiadomość o tem wywołała olbrzymie wra­
żenie w stolicy, tembardziej, że Statkiewicz był szeroko 
znany w kołach gospodarczych i społecznych.

Nowe znaczki pocztowe.
Generalna Dyrekcja Poczt i Telegrafów wydała 

¡nowe znaczki pocztowe wartości po 20 groszy. Znaczki 
przedstawiają widok żaglowca na morzu, ujęty w ram­
kę  w stylo renesansowym. Kolor znaczków ciemno­
czerwony. Znajdujące się w sprzedaży 20 groszowe 
znaczki pocztowe dawnego wydania są ważne do wy­
czerpania.

Świętokradztwo w Kowalewie.
Kowalewo, 20. 9. 26. W nocy z soboty na nie­

dzielę, 19. bm. nieznani sprawcy dokonali czynu bez­
bożnego.

Otóż kościelny, wchodząc o 4,45 rano do kościoła, 
aby dzwonić na Aniół Pańiki, zauważył, iż w świątyni 
byli złodzieje. Natychmiast uwiadomił o spostrzeżeniu 
tem ks. wikarego Sobisza, który z swej strony kazał 
zaalarmować policję miejscową. Przekonano się, iż w 
ręce zbrodaiarzy wpadła skarbonka, którą rozbito i z za­
wartości opróżniono, oraz puszka do Chleba Pańskiego.

Za pomocą psa policyjnego odnaleziono pokrywkę 
puszki w krzakach na cmentarzu, dokąd rzucono ją po 
przekonaniu się, iż jest tylko pozłacana i nie przedsta­
wia dużej wartości. Dotąd nie natrafiono na żadne 
ślady. Według twierdzenia tutejszego duchowieństwa 
zawartość akarbonki była bardzo nikła, gdyż ks.wiKary 
dnia 17. bm. wyjął ją, pozoatawiając li tylko zł 0,02 
(2 grosze).

Straszna katastrofa okrętowa 
na Newie.

200 trupów. — Zwierzęce sceny w obliczu
śmierci. — Tchórzostwo i brutalność 

marynarzy bolszewickich.
Wieczorem, dnia 29 sierpnia o godz. 11, powraca­

jący z Leningradu spacerowy statek „Burewiestnik* do 
Kronsztadu, mając na pokładzie według oficjalnego ko­
munikatu późniejszego 405 posażerów, ■ samego wja­
zdu do Morskiego Kanału omal nie najechał na niemie­
cki parowiec „Gerta*. Usłyszawszy w ostatnim mo­
mencie dwa ostrzegawcze sygnały niemieckie, sowiecki 
statek raptownie wykręcił w lewo zamiast w prawo. 
W kilka sekund dał się słuszeć głuchy trzask i „Bure- 
wiestnik* uderzył z całej siły dziubem w betonowe 
molo portowe. Przednia część okrętu zalana została 
wodą. Śpiący w kajutach posażerowie wyrzuceni zo- 
atali w wodę — częściowo poranieni pozostali na strza­
skanym okręcie.

Rozległy aię krzyki: „Toniemy*. Pasażerowie z o- 
calałych kajut powybiegali na pokład, aby zaopatrzyć 
się w ratunkowe pasy i wsiąść w ratunkowe łodzie. 
Spotkało ich jednak gorzkie rozczarowanie.

Pasów znaleziono tylko 183 i to już pozabierali 
czerwoni marynarze — a łódź jedna jedyna była trwale 
umocowana do okrętu — a więc tylko dla dekoracji,

Pozostała nieszczęśliwcom tylko nadzieja na cudowne 
ocalenie, lub szybką śmierć. Moment grozy, ktoś prze­
zorny, nie chcąc podniecać paniki, przerwał okrzykiem:

— „Niebezpieczeństwo minęło — osiedliśmy na 
mieliźnie*. Uspokoiło to rozbitków na tyle, że powró­
cili do kajut i słuchali nawet rozkazów marynarzy.

Jeszcze jeden szczegół charakterystyczny: Na stat­
ku nie było kapitana w służbie, tylko „ktoś* go „za­
stępował* — wprawdzie był ów kapitan na statkn — 
lecz oświadczył że „jest na urlopie*, więc go nic nie 
obchodzi katastrofa — i uważa się za nieszczęśliwego 
„pasażera*.

Tymczasem w ciągu kilku minut woda uderzyła w 
boki statku. — Okręt zanarzył dziob w wodzie i za­
kręciwszy się w kółko poszedł na dao. Jeszcze na 
chwilę przed zatonięciem jakiś pasażer — który jak 
się okazało był dawnym carskiem marynarzem — po­
biegł do haii kotłów i wypuścił parę, ratując od gorszej 
śmierci tonących.

Gdy statek zataczał ostatnie kręgi — i gdy już 
śmierć ściskała za gardło —< mężczyźni stali się wście­
kłymi psami — po trapach kobiet i dzieci, walcząc o 
miejsce przy maszcie, czy kominie, zajmowali lepsze 
pozycje. Tak zaaleziono na kominie „kapitana* na 
urlopie.

Tymczasem z niemieckiego statku wysłano szalupę. 
Ludzie, jak robactwo otoczyli tę łupinę — i wywrócili 
ją dnem do góry, czyniąc ją niezdolną do ratunku. 
Jeden tylko okazał się na wysokości zadania. Był to

Świętokradztwo w kościele św. Jakóba 
w Torunia.

W środę 22. bm. o godz. 7-ej rano odprawiający 
w kość. św. Jakóba w Toruniu mszę św. ks. dziekan 
Pełka, zamierzający udzielić wiernym Komunji św., 
otworzył tabernakulum i tu spostrzegł, źe brak jest w 
tabernakulum 2 ch puszek z komunikantami. Po od­
kryciu tem zostało stwierdzonem, że tylna ściana ta­
bernakulom została wyłamana, a przez utworzony 
otwór, złodzieje po przedziurawieniu wewnętrznego 
jedwabnego obicia skradli puszki, wysypawszy komu­
nikanty wewnątrz tabernakulum. Policja stwierdziła, że 
kościół cały nie zawiera żadnych śladów przedostania 
się ew. wydostania się złodziei do wnętrza kościoła, 
z czego wnioskować należy, że kradzieży dokonano we 
dnie, kiedy Kościół był otwarty.

Haniebne to świętokradztwo wywołało wielkie 
obarzenie wśród paraf jan, jak i wogóle wśród wiernych. 
Policja prowadzi energiczne dochodzenia.

naczelnik kronsztadzkiego politycznego oddziała mary­
narki bałtyckiej, komendant Wasiljew, który utrzymywał 
porządek i dyscyplinę do oitatniej sekundy, na ile tylko 
potrafił. Zginął wraz ze statkiem. Znaleziono tylko 
jego portfel.

Po pewnem czasie, gdyż już tylko garstka rozbit­
ków pływała po powierzchni i rękami czepiała się szcząt­
ków drewiannych i wspinała się na molo, nadjechała 
z Leningradu „pomoc* —> oczywiście ogromni ilość 
okrętów, kranów, pożarnych statków, ratowniczych łodzi 
—> i „komisja śledcza*. Była to spóźniona pomoc.

Wydobyto nie wielu. Komunikat morskiego do­
wództwa sił zbrojnych na Bałtyku wymienia 150 tru­
pów nieznalezionych. Przystąpiono do wydobywania 
„Burewiestnika*. Za 2 - 3  dni praca ta ma być gotowa. 
Tymczasem nurkowie założyli podwodne światło elek­
tryczne i wybobywają z kajut zwłoki ofiar katastrofy.

Uratowany „tymczasowy kapitan* statku dostał po­
mieszania zmysłów, bo zamknął śpiącą żonę i dwoje 
dzieci w kajucie na klacz — a aam wyszedł na pokład 
„na świeże powietrze*. Tymczasem zaś zdarzyła się 
katastrof*. Pozostał mu klucz w rękach.

Katastrofa wydarzyła się na głębokości 30 stóp. 
Śledztwo zapowiada szereg kar za liczne przestępstwa 
ustawy bagatelizowania sobie życia ludzkiego przez 
administrację okrętową. Tymczasem wszyscy oczekują 
niecierpliwie podjęcia okrętu z dna, aby odebrać szczątki 
najbliźszycb i znajomych.

Nadesłane.
(Za ten dział Redakcja nie odpowiada.)

P o b ic ie  s łużącego .
Ł ąk o rz . Wyczekujące stanowisko zajmują miesz­

kańcy Łąkorza i okolicy pod względem wypadku ha­
niebnego pobicia służącego Władysława Standarskiego, 
przez tatejszego gospodarza Waltera, który danego 
służącego pobił aż do kalectwa za to, że pękła mu 
krowa na pastwisku i następnie pochwalił aię tak po 
swojemu: „sowiel Blut wie der Kah entlaufen ist, hab 
ich dem Polaken euch auslsufen lassen*.

Sprawą tą zajął się coprawda posterunkowy Policji 
Państw, p. Rafalski, jednakże mówi się, źe całą aferę 
okryto całunem tajemnicy, a pokaleczonego Standar- 
skiego podobno wieczorem zawieziono do lekarza i po 
nałożeniu najkonieczniejszego opatrunku, pozostawiono 
swojemy łosowi.

Może być, źe opinja publiczna myli się co de 
faktycznego stanu rzeczy, jednakże dla coraz jaskraw­
szych pogłosek uważać należy za wskazane, by mia­
rodajne czynniki poinformowały publiczność, co z fan­
tem tym się stało lub stanie, gdyż znając sprawę 
dokładniej, innem twierdzić, źe nie jest ona tak małe 
znaczącą, by ją milcząco pominąć. Łąkorzanio.



O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Warszawa, 24. 9. Wczoraj wieczorem 

powrócił z Londynu i Berlina wiceprezes Ban­
ku Polskiego Młynarski, zapytany przez dzien­
nikarzy, odmówił bliższych informacji, pod­
kreślił tylko, że wyjazd jego był na czasie.

Porucznik Orliński wylondował wczoraj 
w  południe w Kazaniu, dziś udaje się do Moskwy 
skąd wyruszy prawdopodobnie w sobotę do 
Warszawy.

Na posiedzeniu Rady Spyrytusu oświadczył 
przewodniczący wiceminister Czechowicz, iż 
żadnych nadużyć w monopolu spyrytusowego 
nie stwierdzono, pewne usterki w dziale kre­
dytowym i rachunkowym mają tylko charakter 
formalny. Zapowiedział dalej, iż w sprawie 
tej będzie wydany komunikat.

Minister kolei Romocki postanowił bez­
względnie odwrócić projekt podwyżki cen 
węgla dostarczonego kolejom o 40% co wpły-

Iuęłoby na taryfę kolejową.
*

• Wobec podniesienia cen na węgiel przez 
konwencję węglową min. Skarbu zarządził 
wzmożone ściąganie zaległych podatków od 
przedsiębiorców kopalni węgla i ich przedsta­
wicieli.

Wczoraj wieczorem rozeszła się pogłoska, 
iż w związku z zatargiem między Rządem a Sej­
mem, marszałek Piłsudski ma przybyć dziś do 
Warszawy.

Na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia Sejmu, jest dalsze rozpatrywanie pro- 
wizorjum budżetowego i głosowanie wniosku 
klubu żydowskiego i Cbrześc. Demokracji dla 
TOtum nieufności, Ratyfikacji traktatu gwa­
rancji z Rumunją. W związku z tern nasz 
przegląd wzywa wszystkich posłów żydow­
skich do obecności na posiedzeniu.

Coraz to lepiej.
P. Sujkowski wywiera na wyższe uczelnie nacisk, by przyjmowały więcej Żydów.

Warszawa, 22. 9. Sen. Koerner z klnbu żydow­
skiego — jak donosi „Warszawer Express" — był 
przyjęty przez ministra oświaty Sujkowskiego, który 
oświadczył, że wycofanie znanego okólnika b. min.

Głąbińskiego w sprawie „numerns dausus" jest niepo­
trzebne, gdyż minister porozumiał się z rektorami wyż­
szych uczelni, aby w tym roku przyjęto więcej Żydów.

Rozkaz! Powstańcy i Wojacy!
Nowemiasto. W piątek, dnia 24 bm. o godz«, 

7,30 wlecz, na sali Hotelu Polskiego odbędzie 
się umundorowanie członków w plecaki i ba­
gnety, jak i zgłoszenia się do zawodów i to do- 
10 km. marszu z karabinem i walkę na bagnety. 
Zarazem przypomina się wszystkim członkom 
nieczynnem odbiór czapek wojackich u kuśnie­
rza p. Czerwińskiego, gdyż biorą czynny udział 
w capstrzyku jak i w dniu święta.

Wolność! Zarząd.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Stetowa&ie oficjalne z dnia 22. 9.

Żyto 33.00-34.00
Pa sani«*; 43 50 -  46 50
dąmmiąń browarowy 30 00-33 50
Jęczmień na paszę 25.00 - 27.00
Owiec 25.00 -  26.50
Mąka żyt 70 °/o 51.00-
Mąka pszenna 85 &/§ 68.50 — 71.50
Osy» żytnia 21.50-

Usposobienie spokojne.

Kurs dolara.
Warszawa, 24. 9. Dolar 8.99Y2. Tendencja 

utrzymana.
Za 100 zł. w Gdańsku 57.08—57.22.

Ea raiakejQ o£powledilalny: W. Stawicki w Nowem mieście.

Z A W IA D O M IE N IE .
Niniejszem mim zaszczyt zawiadomić Sz*n, Publiczność Nowego- 

mizsta i okolicy, iż  p r z e ją łe m  s k ła d  po f ir m ie

C. Hamerski pracy ul. ¡mostowej 3
i ntdal takowy prowadzić będę pod firmą:

ALFONS KLEMP
s i l  W i l i i ®  i ( t l i ®  M i e l i
Mostowa 3. N O W E M IA S T O  Mostowa 3.

Staraniem raojera będzie sproitać wszelkiem wymaganiom Sza­
nownej Klienteli i zjednać sobie jakością towaru, umiarkowanemi cenami 
i rzetelną obsługą względy i zaufanie.

Polecając łaskawej uwadze moje nowe przedsiębiorstwo proszę 
Szanowną Publiczność o zwiedzenie mego składu.

Z poważaniem

ALFONS KLEMP.

Baczność Rolnicy!
Dnia l a  i 2 . p aźd ziern ik a  i 2. i 3 . listo p a d a  b ędę

przyjmował słomę lniana
na d w orcu  kolejow ym  w Lubaw ie. 4 listo p a d a  b ędę  
przyjm ow ał na d w orcu  głów nym  w M ow em m ieście.
Płótna będę wydawał zaraz. Słoma lniana musi być sucha 
i nie zgnita, a len wiązany w snopki około 10 kilo.

P r z y k ło ta , L ip in k i.

K o r z y s t n a  o k a z j a !  W
Z powodu wyprowadzki urządzam

całkowitą wysprzedaż
to w a ró w  kolon ja ln ych . Ceny fabryczne, lub sprzedam 

całkowicie skład z towarem i urządzeniem.
J ó z e f  M a r c in k o w s k i ,  ul. Kazimierzów* 9. 

N ow em iasto .

Obelgę
rzuconą na p. L iczn iersk ie -  

go z  S ąd z ie

o d w o łu ję .
RAJSKI.

We wiosce na moim ogrodzie 
s i e j ę  przez cały rok

tH Ę F  t ru c iz n ę . ""3KE
W ojciech M oczadio,

Mikołajki.
Od dnia 25. Kun. za siew a m
g a r  t r u c i z n ę
przez cały rok na moim ogro 

dzie, przeciw ptactwu,
T. NOWICKI,  T ere szew o

P oszu k uję

2000-3000 ll
na 12C-morgowe gospodarstwo 
czyste od hipotek. Zgłoszenia 
przyjmuje „Drwęca“ Nowe- 

miasto i Fil ja w Lubawie.

P o s z u k u j ę  cd zaraz

p a n n ę
do k a sy , biegłą w piśmie pol­
skim i niemieckim, zarazem

u c z n i a
z dobrej rodziny. Zgłoszenia 

piśmienne.

B. Chełkowski,
s k ła d  k o lo n ja in y .

Kto p r z y j m i e

chłopca
17 la t starego, syna uczciwych 
rodziców w naukęrzeźnictwa?
Łask. zgłosz. do Red. „Drwęcy“.

Z a m ó w ie n ia  na

R A D J O A P A R A T Y
o ra z  c z ę ś c i  do ty c h ż e  przyj­
m uje po cen a ch  oryg in a ln ych

„DRWĘCA“, Drukarnia i Księgarnia
Sp. z  o . p.

Prima destylowaną s m o ł ę  na 
dachy, papę, lepnik, tragarze, wap­
no w kawałkach, trzcinę, jako i 
wszelkie inne artykuły budowlane, 
maszyny rolnicze ¡sprzęty domowe

poleca po najniższyoh cenach

SPECJALNY HANDEL ŻE LA ZA ,

N. Ewertowski, Nowemiasto,
Telefon nr. 66.

Syn por ządnych  rodziców, 
który chce się w y u c z y ć
s io d la rs tw a

i ta p ic e rs tw a
może się z g ł o s i ć  od zaraz
F ra n c iszek  S zczep a ń sk i,
mistrz siodlarski Nowemiasto

P oszu k u jęczłowieka
po p a szen ia  bydła od zaraz. 
Zgłoszenia do eksp. „Drwęcy".

Kupuję każdą ilość

kartofli
jadalnych i fabrycznych.

K. Ł U G I E W I C Z ,
B rodnica.

Z agubioną now ą

drabinę
5 mtr. długości może właściciel 

odebrać.
Gdzie ? wskaże eksp. „Drwęcy“.

ELEW gospodarczy
Diezbyt młody potrzebny od 

1. X. 1926 r.
Dom  G ie r ło ż , P o lsk a

p. Rożental.

I AUTO
4-osobowe i I. 5 - o s o b o w e  
nowoczesne wykonanie w bar­
dzo dobrym stanie na sp rze ­
daż. Gdzie? wskaże ekspe­

dycja „Drwęca“.

M a m  s t a l e  n a ■ p r z  e  d a i s
prima drzewo opałowe  

i górnośląski węgiel
— w  m n iejszy ch  i w ięk szy c h  ilo śc ia c h  —

Bernard Lewalski, ul. Jagiellońska - Tel. 73.

K A R T Y  W IZ Y T O W E
wykonuje szybko i tanio

Drukarnia „Drwęcy“
Dom ro g o w y

z e  s k ł a d e m  
od za ra z  na  s p r z e d a ż .

Czerwiński, ulica Mostowa.

F o r m u l a r z e
poleca

„DRWĘCA“ Nowemia*t*»

TANIA ODM!
P o le c a m  na sezon jesienny i zimowy 

po cenach najniższych!

Ulstry począwszy od . . . .  zł. 26 .—
Paletoty gładkie

począwszy od . . . .  zł. 47.—
Ubrania kamgarn.

począwszy od . . . .  zł. 55.—
Ubrania bostonowe

począwszy od . . . .  zł, 47.—
Ubrania zimowe

z materj. wełnianego począwszy od . zł. 35.—
Burki zimowe

począwszy od .................zł. 18.50
Burki sportowe

począwszy od . . . .  zł. 25.—
Spodnie kamgarn.

począwszy od . . . .  zł. 15.—
Spodnie robocze

począwszy od . . . .  zł. 3.95 
począwszy od . zł 7.50

Odzież robocza. -  Odzież chłopięca.
W szelką o d z ież  g w a ra n . za  d ob re w yk on an ie .

Jan Klimek, Nowemiasto
u lic a  M o s to w a  Ns 2.


